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Co d zień  n iesie?
Z pow odu mnóstwa wniosków, jakie 

się dotychczas w tegorocznej sesyi sejmo­
wej pojawiły, wybił się na pierwszy pian 
wniosek posła  Stefczyka w sprawie uła­
twienia ludności włościańskiej korzystania 
z długo-terminowego kredytu hipoteczne­
go w Banku krajowym.

Jest to wniosek tak wielkiej donio­
słości, że dziwić się należy, iż dopiero 
teraz znalazł się poseł, który poruszył tę 
sprawę i bardzo obszernie ją umotywował. 
I jeżeli z tych m otywów dowiedzieliśmy 
się, że w pożyczkach hipotecznych przez 
Bank krajowy udzielanych, włościaństwo 
nasze partycypuje tylko ledwie w dw una­
stym procencie, to ze smutkiem musimy 
skonstatować, że Bank krajowy nie speł­
nił swego zadania w tej mierze, w jakiej 
był powinien.

Pan poseł Stefczyk w swoim wnio­
sku podnosi, że, gdy przed 25 laty zakła­
dano Bank krajowy, wyraźnie jako pierw­
szy i g łówny jego cel pos taw iono : udzie­
lanie pomocy ludności włościańskiej d ro­
gą hipotecznych pożyczek.

Do tej daty damy ze swej strony pa­
rą komentarzy. W czasie, kiedy zakładano 
Bank krajowy, był to okres ruiny w scho- 
dnio-galicyjskiego włościaństwa. Z jednej 
strony tysiące zrujnował przeklętej p a ­
mięci Bank włościański, z drugiej taki sam 
ruski Bank kryłoszański. Znane są jesz­
cze świeżo smutne dzieje iikwidacyi tych 
banków, które pomnożyły szeregi prole- 
taryalu. Ci włościanie, którzy się jeszcze 
ratować chcieli i mogli, nie znaleźli nie­
stety pomocy w poważnych instytucyach 
kredytowych. Wyręczyły je w tej mierze 
licznie powstałe  po prowincyonalnych 
miasteczkach lichwiarskie banczki żydow­
skie, a także towarzystwa ruskie, pod egi­
dą ruskich adw okatów  i księży zostające.

Ćwierć wieku wystarczyło zupełnie, 
ażeby lud wiejski oddać we wielką finan­
sow ą zależność od w prost nieprzyjaźnych 
nam narodow o żywiołów i doprawdy dzi­
wić się nie ma czemu, jeżeli życie polity­
czne w Galicyi, zwłaszcza wschodniej, u- 
kształtowało się tak niepomyślnie dla pol­
skiego żywiołu.

Popełniliśmy jeden wielki błąd poli­
tyczny, żcś '’:y zamiast zejść do tego ludu,

czekali, aż on do nas przyjdzie. Na lakiem 
samem stanowisku niestety stanął — jak 
słusznie powiedział pan Stefczyk — i Bank 
krajowy, który gubiąc się we formaiisfyce, 
zrażał do siebie w łościańskich klientów, a 
tern samein przyczyniał się pośrednio do 
tego, że włościanie zmuszeni byli szukać 
kredytu trudnego, a drogiego. Bfąd ten 
popełniano zarówno w instytucyi central­

nej, jak i w  zastępstwach Banku krajowe­
go, których urządzenia — mówiąc nawia­
sem — najmniej się do kredytu w łościań­
skiego nadają.

Zależano tedy pole i to bardzo. P o ­
zwolono rozwielmożnić się niezdrowemu 
kredytowi w najrozliczniejszych in9tyłtf- 
cyach, nad któremi niema kontroli krajo­
wej; pozw olono nawet na wprowadzenie
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filii zakrajowycli banków , które nasze bie­
dne społeczeństw o także pow oli wyzy­
skują, a zapom niano szukać siły finanso­
wej w samych sobie.

Nasz chłop nie jest wcale takim złym 
dłużnikiem, za jakiego go niektórzy mają. 
Z bardzo małym wyjątkiem, jeżeli zaciąga 
dług, to zaciąga go na wkłady w g o spo­
darstw o i na pom nożenie z tego g o sp o ­
darstw a dochodów . A do jakiego stopnia 
jest pod tym względem  skrzętny i umie 
się z groszem  liczyć, jak sumiennym za­
razem jest dłużnikiem, najlepszy dow ód  w 
tern, że pom im o, iż płaci z reguły lich­
wiarskie procenty i faktorom na w szyst­
kie strony musi się opłacać, przecie trzy­
ma się ziemi kurczow o i chyba ostatnią 
koniecznością zmuszony, w ypuszcza ją 
z rąk sw oich. Że zaś groszem  publicznym 
umie przeważnie dobrze i uczciwie g o sp o ­
darzyć mamy dow ód w  gminnych kasach 
Raiffaisena, które się doskonale rozwijają 
w licznych kółkach i spółkach w łościań­
skich.

Pan pose ł Stefczyk w swoim  w nio­
sku, po wytknięciu Bankowi i W ydziało­
wi krajowem u tego, co im się słusznie 
należało, pow iada i prosi W ydział krajo- 
wy, aby ten obmyślił sposoby, jakimi 
Bank krajow y ma przyjść w pom oc wło­
ścianom  w udzielaniu im długiego h ipote­
cznego kredytu. Ze swojej strony dodaje, 
że najw łaściw szem i zastępstw am i Banku 
dla tego celu byłyby spółk i Raiffaisenow- 
skie.

Nie wątpimy, że Sejm zaaprobuje 
w niosek pana Stefczyka. P rzysłużyłby się 
tern nietylko spraw ie ekonom icznego pod­
niesienia w łościaństw a, ale i myśli polity­
cznej. Ze strony Ukraińców przygotow uje 
się plan założenia ruskiego Banku hipote­
cznego. N apew no będzie to jedna więcej 
placów ka do propagandy w śród ch łopów  
we w schodniej Galicyi, a nie ograniczy się 
ona z pew nością jedynie na ruskim chło­
pie, ale w celach politycznych sięgnie i 
do polskiego m ieszkającego o miedzę.

W skutek braku kościo łów  w e w scho­
dniej Galicyi straciliśm y milion polskiego
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i  ODMĘTACH REWOLUCYI.
l n i u ć  i  u itjD tt współczesnej Rosyi.

(C iąg dalszy).

Będzie to  lepiej i dla niej i dla ciebie 
także, bo w ten sposób  unikniesz plotek, 
ktoreby mogły pow stać, gdyby się dow ie­
dziano, że ta aw anturnica nocą ciebie od­
wiedza. O, nie zaprzeczaj! Wiem dobrze, 
co mówię, lecz nie obaw iaj się — to po­
zostanie w tajemnicy między nami oboj­
giem; pod warunkiem  jednak, że będziesz 
mi posłuszny. Jeżeli nie, to dow ie się  o 
twoim postępku  Aleksandra, a nie potrze­
buję ci chyba mówić, że jej duma...

W tej chwili zapukano gw ałtow nie do 
drzwi i do salonu w szedł adjutant s łu ­
żbow y cara, blady i w ystraszony.

— Profesor M ilowec prosi najpokor­
niej o natychm iastow ą audyencyę w bar­
dzo ważnej i pilnej spraw ie.

Car zbladł jak chusta.
— Lekarz!... — wyjąkał, ściskając d ło ­

nią kurczow o poręcz krzesła. — Może się 
którem u z dzieci co s ta ło ?  M ówże pani

. ~  Nie, najjaśniejszy pan ie ; dzieci ba­
wią się w parku. Ale... Książę Rastem burg 
uległ nieszczęśliwem u w ypadkow i. Znale­
ziono go w rejonie myśliwskim, gdzie od ­
byw ało się polow anie na bażanty. Zdaje 
s i ę ,  ż e . . .

Sędziwy lekarz nadw orny, który w szedł 
w łaśnie do salonu, przerw ał dalszą jego 
relacyę słow am i:

— Miałem moje pow ody, panie gene­
rale, prosząc, abyś mnie pozw olił zaw iado­
mić najjaśniejszego pana o wypadku.

ch łopa; z przyczyn natury ekonom icznej 
cyfra ta może się ła tw o  pow iększyć o 
drugi milion. Ratujmyż ich, póki czas. 
W niosek p o sła  Stefczyka nie pow inien 
czekać lata na urzeczywistnienie.

Histe«*ya.
W  jednej ze sw oich now el pisarz fran­

cuski Paul Lechambe tak charakteryzuje 
dobę obecną :

Podw aliny społeczne zachw iane Ro­
dzinne węzły stargano . U stalone, w y p ró ­
bow ane drogowskazy życiowe pousuw ano.

Pesymizmem, drwinami obryzgano 
wszystkie św iętości — i oto b łąkają się 
masy ludzkie — zw łaszcza niestety m ło­
dzież, bez celu, bez woli, jak bezradna 
trzoda.

I w  rezultacie jakaś histerya opano­
wuje te sfery. O gólna gorączka, ogólna 
chęć użycia znam ionuje obecne czasy. 
Byle dziś się zabaw ić — a  potem  niechaj 
się dzieje, co chce.

Nie wierzy się w  daw ne ideały — a 
szuka się w życiu ogłuszenia tylko resz­
tek sum ienia deptanej godności ludzkiej.

W  wiecznej rozterce ze sobą, p ro ­
w adzą walkę w szyscy, przeciw ko w szyst­
kim.

Synowie przeciwko ojcom, ojcowie 
przeciw ko synom, żony przeciw ko mężom 
m ężow ie przeciw ko żonom  itd. Słabe, zde­
nerw ow ane plemię — wierzące w to, że 
żyje now em  życiem, dlatego, że jako je­
dyne bożyszcze uznaje, zmysły — nie wie, 
że wraca do stanu, dzikości pierw otnej. 
A naw et już zmysły używać nie umieją, bo 
są  stępione. Literatura po m istrzowsku je 
rozbudza — tak po m istrzow sku, że żywo 
przebyw am y to, co czytamy — a że czyta­
my niemal w powijakach, przestajem y w  
życiu znajdow ać cokolw iek now ego.

Starcy uwijają się po świecie, a m ło­
dzieży, a naw et dzieci nie ma.

Do czego to doprow adzi ?

A przystąpiw szy do cara i b iorąc go 
za puls, d o d a ł tonem  uspokajającym :

— Tylko spokoju, najjaśniejszy panie. 
Nie trzeba się denerw ow ać. Najjaśniejszy 
pan w ydaje się być bardzo w zburzonym , 
a prosiłem ...

— Nie męcz mnie tą  niepew nością, 
M ilowec — przerw ał car. — Co się s łało  
z księciem ?

— O pow iem  o tern waszej cesarskiej 
m ości w jego gabinecie. P roszę oprzeć się 
na mojem ramieniu.

Gdy car w yszedł wraz z lekarzem , 
ad ju tan t zdał carow ej relacyę o wypadku, 
którem u uległ książę Rastem burg. P o ­
mimo całego panow ania nad sobą, ca­
row a nie um iała ukryć wzruszenia, którem  
przejęła ją  ta  w iadom ość o tajemniczym 
zgonie księcia. Była dziwnie niespokojna.

— Ale jakżeż to się stać m og ło? — 
zapytała wreszcie. — Czy to przypadek, 
czy też m oże?...

— Jego cesarska w ysokość wielki 
książę Konstanty, który brał udział w po ­
low aniu i jeszcze na dziesięć minut przed 
wypadkiem  rozm aw iał z księciem, twierdzi, 
że zachodzi tu sam obójstw o. Podobno  
książę przez cały czas był uderzająco zde­
nerw ow any i roztargniony, a z bronią ob­
chodził się tak nieostrożnie, że jego cesar­
ska w ysokość wielki książę m usiał mu 
kilkakrotnie zw racać na to uwagę.

— Tak, to z pew nością sam obójstw o. 
Czego innego przecież naw et przypuszczać 
niepodobna.

— A jednak jest w tern coś zagadko­
wego — zauw ażył adjutant. — Książę miał 
dubeltów kę śru tow ą, gdy tym czasem  rana 
pochodzi od  kuli. Także i sam o położenie 
rany, na środku czoła, wyklucza sam obój­
stw o. __________

19 n a s  i n a  ś w i a c i e .

Po zajściach w Lublanie.
Śledztw o sądow e stw ierdziło, że więk­

sza część rannych, a także i jeden z zabi­
tych przez w ojsko w niedzielę, otrzymali 
strzały z tyłu. Potw ierdza to  oskarżenie 
S łow eńców , że w ojsko m ordow ało po 
prostu już uciekających.

Ruch bojkotow y rozszerza się także 
na prowincyi.

W  Lublanie straganiarki w zbraniają 
się sprzedaw ać żołnierzom  w iktuałów . Z 
niemieckiej kasy oszczędności, S łow eńcy 
wycofują sw e wkładki. W ycofano już 50 
tys. kor., a bardzo wiele w kładek w ypo­
wiedziano.

Poniew aż pism a niemieckie przedsta­
wiły zajścia w fałszywem  świetle, uchwa­
lono na Radzie miejskiej w ysłać odpow ie- 
dne sprostow ania .

Jubileusz papieski.
Z Rzymu donoszą : M szę jub ileuszo­

w ą z pow odu pięćdziesięciolecia k ap łań ­
stw a, odpraw ił Pius X. dnia 22. b. m. w 
Bazylice W atykanu. Dnia tego przypadała 
w łaśnie rocznica pierw szej mszy Ojca św . 
Dla wyjaśnienia należy dodać, że u rzędo­
w y termin składania pow inszow ań jubile­
uszowych, naznaczonym  zo sta ł na dzień 
16. listopada r. b., dlatego, że obecnie 
Rzym jest jeszcze pustyni, w tedy więc ła ­
twiej będzie nadać obchodow i w iększą 
uroczystość. Ale i tak nadeszło  do W aty­
kanu m nóstw o telegram ów  z całego św ia­
ta. O ósmej godzinie z rana w szedł pa­
pież w otoczeniu  dw oru duchow nego, w 
którym  znajduje się ksiądz A. Sapieha, 
do Bazyliki od strony zakrystii i odpra­
wił nabożeństw o, w obecności kardyna­
łów, oraz m nóstw a pielgrzym ów w łoskich, 
zw łaszcza z W enecyi, którzy ofiarowali 
papieżow i tron. Obecnym i byli również 
członkow ie kongresu  młodzieży kato li­
ckiej w łoskiej, obradującego w  Rzymie. Mu­
zyką kierow ał ks. Perozi. Papieża nie w no-

XXX.
Arystokratyczna nihiiistka.

M inister P onin  — mężczyzna około  
pięćdziesięcioletni, szczupły i wysokiego 
w zrostu, z gęstą b lond  brodą, lekko szpa­
kow atą i w cwikierze w złotej opraw ie — 
o dpraw ił w łaśnie sw ego sekretarza i miał 
zam iar w yjść z gabinetu, aby udać się na 
jour f ix  do apartam entów  swej synow icy, 
gdy w szedł lokaj i podał mu kartę wizy­
tow ą. Spojrzaw szy na nią minister skrzy­
wił się niechętnie. W izyta człow ieka, któ­
rego nazw isko w ypisane było  na karcie, 
była mu w idocznie niemiłą.

— Czego ten pan życzy so b ie ?  — za­
pytał.

— Nie chciał mi pow iedzieć, eksce- 
lencyo. Przybyły w raz z nim trzy karety 
zamknięte.

— A nie pow iedziałeś mu, że niezwy- 
kłem przyjm ować nikogo, kto nie poda 
celu sw ego  przybycia?

— Pow iedziałem , ekscelencyo, ale ten 
pan ośw iadczył rai, że spraw a, z którą 
przybyw a, jest bardzo  w ażna i pilna, a 
przytem ściśle urzędow a, tak, że może w y­
jawić ją, tylko sam ej ekscelencyi.

M inister nam yślał się jeszcze przez 
chwilę, w końcu jednak dał lokajowi znak 
ręką, aby w prow adził gościa.

Do gabinetu w szedł inspektor krymi­
nalny Dron, który w m iędzyczasie m iano­
wany został radcą rządow ym  i szefem taj­
nej policyi.

(Ciąg dalszy nastąpi).



szono na sedii. Pius X odpraw ił mszę 
św. kielichem jubileuszowym.

Parlament niemiecki i sejm pruski.
Ks. Biilow oświadczył, że parlament 

niemiecki zbierze się 4. listopada, a sejm 
pruski zostanie zwołany na 20. paździer­
nika br.

Niemiecka nota w sprawie marokańskiej.
Niemiecka odpowiedź na notę francu­

sko-hiszpańską w sprawie Maroka wyraża 
zgodę na stanowisko, że zmienione sto­
sunki wymagają uznania Mulaja Hafida, 
który już wystosował do ciała dyploma­
tycznego formalną notyfikacyę swego wstą­
pienia na tron i zobowiązanie co do po­
stanowień konferencyi w Algericas, przez 
co wiele żądań noty francusko-hiszpańskiej 
zostało spełnionych. Rząd niemiecki nie 
ma nic przeciw specyalnym pretensyom 
Francyi i Hiszpanii lub osób prywatnych, 
o ile to się będzie zgadzać z postanowie­
niami konferencyi w Algericas, a wyraża 
nadzieję, że mocarstwa te będą miały 
wzgląd na stan finansów marokańskich. 
Rząd niemiecki dalej stawia za warunek, 
ażeby Mulaj Hafid przywrócił spokój i 
swobodną komunikacyę w Maroku, a 
wreszcie oświadcza, że nie ma nic prze­
ciw temu; aby Mulaj Hafid zabezpieczył 
byt Abdula Azisa i jego dotychczasowych 
urzędników.

Finanse rosyjskie.
W edług budżetu na rok 1909 wynosi 

ogólna suma dochodów zwyczajnych 2.47.6 
milionów, wydatków 2.473, tak iż dochody 
przewyszają rozchód o 3 miliony.

Według informacyi berlińskiej Vossische 
Zeitung powiodło się rządowi rosyjskiemu 
zaciągnąć we Francyi pożyczkę w wyso­
kości 10 milionów rubli.

Bułgarya a Turcya.
Wielki wezyr zażądał za pośredni­

ctwem komisarza tureckiego w Sofii od 
f ządu bułgarskiego, aby bezwlocznie od ­
dał urzędnikom tureckim tę część kolei 
oryentalnej, która biegnie przez terytoryum 
bułgarskie. Rząd bułgarski odpowiedział 
na to, że w sprawie tej pertraktować bę­
dzie tylko z dyrekcyą kolei oryentalnych i 
że ruch na liniach kolei oryentalnych bę­
dzie wykonywał przez personal bułgarski.

W sprawie Gieszowa wystosował 
wielki wezyr do rządu bułgarskiego list, 
w którym oświadcza, że Wysoka Porta 
nie chciała wcale Bułgaryi obrazić nie za­
praszając Gieszowa na obiad. W razie, 
jeżeli Gieszow nie będzie mógł wrócić do 
Konstantynopola, w takim razie rząd tu­
recki oczekuje przyjazdu jego następcy i 
przyjmie go jak najserdeczniej.

Francuski dziennik Temps, pisząc o 
zatargu, stwierdza, że Bułgarya wyłamała 
się formalnie już dawno z pod lennictwa 
Turcyi i że mocarstwa przyjęły ten fakt 
milcząco. W r. 1882 Bułgarya zawarła z 
Turcy ą układ pocztowy i handlowy, a w 
roku 1903 przymierze zaczepno-odpom e, 
co dowodzi, że stosunek lenniczy przestał 
obowiązywać. Także szczegół, iż na kon­
ferencyi hagskiej występuje Bułgarya w 
Spisie alfabetycznym jako mocarstwo nie­
zawisłe przemawia zatem.

Antydynastyczny spisek w Portugalii.
W edług wiadomości prywatnych z Li­

zbony, odkryto wielki spisek antydynasty­
czny. W obec tego monarchiści bez względu 
na stronnictwa połączyli się razem, ażeby 
stawić opór republikanom. Zarówno kato­
licy, jak i liberalni, stojący na gruncie mo- 
narchicznym, zbroją się, aby w danej chwili, 
kiedy miałoby przyjść do rewolucyi repu­
blikańskiej, rzucić się na republikanów. 
Dzienniki rządowe oświadczają, że tylko 
z bronią w ręku monarchiści mogą zabez­
pieczyć się przeciwko wybuchowi rewolu­
cyi i zabezpieczyć utrzymanie porządku w 
kraju.

Z Tebris donoszą, że rząd zagroził 
rewolucyonistom, iż jeśli nie wydadzą 
broni, wysłaną zostanie przeciw nim eks- 
pedycya karna. Równocześnie wezwał pod­
danych obcych, walczących w szeregach 
powstańców, aby opuścili te szeregi, gdyż 
inaczej sami sobie przypiszą skutki dal­
szego pozostania wśród powstańców.

Korespondent Timesa donosi, że dnia 
19. bm. Sipechdar rozpoczął w imieniu 
Ejn-ud-Dowlego rokowania z endżume- 
nem tabryzkim, wręczywszy mu depeszę 
szacha, w której szach oświadcza, że go­
tów jest lojalnie wznowić rządy konstytu­
cyjne w Persyi, przedewszystkiem jednak 
Tebris powinien wydać 4 przywódców 
ruchu narodowego i złożyć broń. Jeżeli to 
nie nastąpi, miasto będzie wzięte sztur­
mem. Endżumen odpowiedział kategory­
cznie, że Tebris właśnie oczekuje speł­
nienia przez szacha przysięgi złożonej na 
koran, co do utrzymania konstytucyi. Je­
żeli szach otworzy medżilis w terminie 
oznaęzonym dla Europy, to Tebris się 
rozbroi, oipechdar posłał do miasta ko­
pię drugiej, wysłanej do szacha depeszy, 
w której przekonywa szacha o tern, jak 
pożądanem byłoby porozumienie.

Przeniesienie popiołów hetmana 
Żółkiewskiego.

Program uroczystego przeniesienia po­
piołów hetmana Żółkiewskiego do sarko­
fagu w podziemiach kościoła farnego w 
Żółkwi dnia 29. b ra .:

I. Między g. 8 a 10 rano zebranie u- 
czestników i delegacyj na błoniu obok 
dworca kolejowego celem uszykowania 
pochodu.

II. Pochód ulicami .Mickiewicza, La- 
nikiewicza, Koszarową, Lwowską i Żół- 
wkiego do Rynku.

III. O godz. 11 otwarcie uroczystości 
przez marszałka krajowego, hr. Stanisława 
Badeniego.

IV. Uroczysta msza połowa w Rynku 
celebrowana przez ks. Bilczewskiego z ka­
zaniem ks. biskupa W ładysława Bandur- 
skiego.

V. „Słowo" poświęcone przez Hen­
ryka Sienkiewicza czci Hetmana Żółkie­
wskiego.

VI. Przemówienia:
a) Prezesa Koła Polskiego dra Stani­

sława Głąbińskiego;
b) Prezesa Związku Sokolego dra 

Ksawerego Fischera;
c) Prezesa Zarządu Głównego Tow. 

S. L. dra Ernesta Bandrow skiego;
d) Burmistrza miasta Żółkwi Fr. Ksa­

werego Sheybala.
VII. Egzekwie u stóp trumny z pro­

chami Żółkiewskiego ustawionej na kata­
falku w Rynku przed ołtarzem.

VIII. Przeniesienie popiołów Wielkie­
go Hetmana do sarkofagu w podziemiach 
Kollegiaty Żółkiewskiej.

Równocześnie z nabożeństwem w Ryn­
ku odprawione będą uroczyste modły w 
Synagodze z okolicznościowem przemó­
wieniem.

Żółkiew, we wrześniu 1908.
Komitet Obchodu Żółkiewskiego: 

fan Mańkowski Tadeusz Starzyński
sekretarz. prezes.

Rozkład pociągów: O d j a z d z e  L w o ­
wa :  6-06, 7*11, 7’34, 8-27, 8-45 rano.

O d j a z d  z e  Ż ó ł k w i :  4*10, 4’50,
5*30, 6-25, 7-12 po południu.

Na pociągi wycieczkowe ze Lwowa i 
Rawy ruskiej do Żółkwi, uzyskał Komitet 
zniżki ceny biletów tak, iż bilet powrotny 
będzie kosztować 1 kor. 20 hal. Uczestni­
ków i organizatorów wycieczek z poza 
Lwowa i Rawy ruskiej zawiadamia się, 
że wszelkie zbiorowe zgłoszenia, należy 
przesyłać na ręce p. Antoniego Wachy, 
Lwów 2, Dworzec Czerniowiecki i nade­
słać znaczek pocztowy 10-halerzowy. Na 
punkcie zbornym ustawione będą tablice 
oryentacyjne dla grup, stowarzyszeń, or- 
ganizacyj mających brać udział w pocho­
dzie.

Na dworcu kolejowym i w mieście 
(dom p. Olearczykowej) czynne bedą biura 
informacyjne.

Liczne restauracye i bufety publiczne 
zaopatrzone będą obficie w potrawy i 
przekąski zimne i gorące.

*

*  *

Z Sokoła-M acierzy:
Na uroczystość przeniesienia prochów 

bohatera Stanisława Żółkiewskiego w 
Żółkwi, udadzą się członkowie gniazd 
lwowskich w dniu 29. bm. pociągami wy­
chodzącymi o godz. 7 m. 11 i 7 m. 34 
rano ze Lwowa.

Bilety powrotne po cenie 1 kor. 20 h. 
nabywać należy w Sokole-Macierzy w 
czasie od 6 do 8 wieczorem. Żywność 
należy wziąć ze sobą.

Druhowie umundurowani zechcą się 
zebrać w dniu 28. bm. o godz. 8-ej, wie­
czorem w sali Sokoła-Macierzy celem 
przerobienia musztry.

S E J I H l .
Siódme posiedzenie.

Początek posiedzenia o godz. 10-te^ 
m. 30.

Na wczorajszem posiedzeniu prócz 
kilku interpelacyi zgłoszono następujące 
w niosk i:

P. S z w e d  w sprawie dostarczania 
ludności obok soli mielonej także soli 
kruchowej.

P. R i 11 e 1 w sprawie budowy kolei, 
łączącej Brody przez Załoźce z Tarnopo­
lem.

P. K o r o l  w sprawie zniesienia myt 
na drogach i mostach krajowych.

P. O l e ś n i c k i  o założeniu sądu 
powiatowego w Strzeliskach nowych (pow. 
Bóbrka).

P. M a k u c h  o przychylne załatwienie 
prośby wiejskich sklepikarzy, aby mogli 
bezpośrednio pobierać sól z salin.

P. S c h a t z e l  w sprawie dotacyi dla 
m iast: Brzeżany, Buczacz, Gorlice, Jawo­
rów i Wadowice ze względu na wygaśnię- 
ie praw a propinacyi.

Wnioski nag łe : p. D ł u g o s z ,  aby 
przy rozdziale zapomóg z powodu klęsk 
elementarnych w pow. gorlickim przyjął 
Wydział krajowy za podstawę faktyczny 
stan rzeczy.

Wydział krajowy bowiem w spraw o­
zdaniu swem nie zaliczył pow. gorlickie­
go do powiatów dotkniętych klęską, z tej 
przyczyny, że władze powiatowe nie na­
desłały na czas sprawozdania.

P. S t a r u c h  Tymoteusz o kredyt 
na zapomogi dla pasieczników na zakup- 
no miodu w celu przezimowania pszczół.

Po odczytaniu spisu wniosków i in­
terpelacyi przystąpiła Izba do rozprawy 
nad wnioskami nagłymi.

p. D ł u g o s z ,  motywował nagłość 
swego wniosku w sprawie klęsk elemen­
tarnych w pow. gorlickim, żądając uwzglę­
dnienia przy rozdziale zapomóg faktycz­
nego stanu rzeczy w pow. gorlickim, gdyż
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sprawozdanie Wydziału krajow ego, co do 
tego powiatu jest bardzo niedokładne.

P. ks. P a s t o r  poparł  ten wniosek, 
a przy tej sposobności podnosi też nagłą 
potrzebę regulacyi Ropy, o którą ludność 
bezskutecznie się doprasza, tudzież żąda 
przestrzegania przepisów, że odpadki z 
rafineryi nafty pow inne się palić, a nie 
wrzucać do rzeki, jak to się dzieje w pow. 
gorlickim, gdzie jest kilka rafineryi.

Nagłość uchwalono, a wniosek p.' 
D ługosza przekazano komisyi budżeto­
wej.

Następnie przyjęła Izba nagłość w nio­
sku p. S t a r u c h a  w sprawie przyjścia 
z pom ocą pasiecznikom.

Marszałek krajowy zwrócił Się d °  
przewodniczących komisyi z usilną prośbą, 
ażeby zechcieli jak najprędzej zwołać po­
siedzenia komisyi nie tylko celem rozdzia­
łu  referatów, których wiele dotąd nie ma 
sprawozdaw ców, ale także dla załatwienia 
tych sprawozdań, które są  już gotowe, 
jak to marszałkowi niektórzy referenci za­
komunikowali. Marszałek oznajmił, że bie­
żący tydzień ma zamiar pozostawić uza- 
sadnianiom zwyczajnych wniosków i ma 
nadzieję, że ten rodzaj czynności w tym 
terminie się zakończy, a Sejm będzie mógł 
w  następnym tygodniu przystąpić do za­
łatwienia sprawozdań na podstawie wnio­
sków  komisyjnych.

P. S t a  p i ń s k i ,  jako w nioskodawca 
w sprawie przymusowego ubezpieczenia 
od ognia m otywował obszernie swój 
wniosek.

Szkody nieubezpieczone wynosiły w r. 
1907 z górą 5 milionów. Jeżeli chcemy 
doczekać się w jak najkrótszym czasie u- 
sunięcia tej wielkiej plagi Gaiicyi, jaką są 
pożary, musimy ująć tę sprawę w  własne 
ręce ; mówca żąda, aby wydział krajowy 
opracow ał projekt ustawy, a reprezentacya 
polska w parlamencie wystąpi z tą sp ra ­
w ą  w obec rządu, aby nam przynajmniej 
nie przeszkadzał tej sprawy pomyślnie za­
łatwić, skoro sam rząd tego uczynić nie 
może.

Następnie mówił p. Stapiński o towa­
rzystwie wzajemnych ubezpieczeń „Wisła", 
założonem przez ludowców. Wniosek 
mówcy odesłano do komisyi administra­
cyjnej.

P. W a s u n g  w uzasadnieniu sw ego 
wniosku, dotyczącego dwutypowych semi- 
naryów nauczycielskich, oświadczył, że 
właśnie dowiedział się, iż statut tych se- 
minaryów zatwierdzony, wrócił już do 
Rady szkolnej krajowej. W obec tego część 
pierwsza jego wniosku jest bezprzedmio­
tow a i idzie tylko jeszcze o to, by statut 
nie wszedł jeszcze tego roku w życie i 
żeby Rada szkolna zwołała ankietę, tak, 
aby społeczeństwo mogło się co do tej 
kwestyi oświadczyć.

Mówca twierdzi, że dwutypow ość se- 
minaryów dzieli nauczycieli na dwa za­
wody i są uzasadnione wątpliwości, że 
utrudni to im przechodzenie z jednego typu 
szkół do drugiego.

Wniosek odesłano do komisyi szkol­
nej.

P. B r u n i e  k i  m otyw ow ał swój 
wniosek w sprawie przekazania całych 
nadwyżek z obrotu kas sierocych krajom 
na cele wychowania dzieci zaniedba­
nych.

M ówca obszernie om ówił kwestyę 
opieki nad dziećmi zaniedbanemi, stan jej 
dotychczasowy i usiłowania innych państw 
na tern polu. Kongres zeszłoroczny w Wie­
dniu, wykazał bardzo smutny stan rzeczy 
w Gaiicyi, spow odow any  w znacznej mie­

rze indyferentyzmem reiigijnym, jaki sze- 
my się w  naszem społeczeństwie. W  sa- 
rzym Lwowie 15'20 proc. dzieci jest na­
rażonych na zaniedbanie, z czego po ło ­
w a zaniedbaniu ulega.

Sądy i domy poprawy, oraz domy 
pracy, nie prow adzą do pożądanego celu, 
bo doświadczenie wykazało, że zbyt su ­
rowe kary nie są odpowiednie. W osta­
tnich czasach podjęto z zapałem myśl 
tworzenia zakładów wychowawczych.

Na mocy ustawy z r. 1901, kraje o- 
trzymują procentowy udział z nadwyżek 
obrotu kas sierocych na cele wychowania 
sierot. Jest to bardzo mało. W Gaiicyi 
znajduje się około 40.000 dzieci, narażo­
nych na zaniedbanie. Obecnie kosztem 
funduszu krajowego wychowuje się tylko 
497 dzieci, tj. trochę więcej niż 1 proc., 
a koszta wynoszą 190.000 kor., przyczem 
procentowy udział w Gaiicyi w nadwyż­
kach z obrotu kas sierocych, wynosi tyl­
ko 72.500 koT. Gdyby chciano w ychowy­
wać wszystkie 40.000 dzieci, i to licząc 
nie po 20—30 kor. miesięcznie, lecz tylko 
po 8 kor., toby trzeba rocznie 3,840.000 
kor. Dlatego uzasadniony jest wniosek 
mówcy o przyłączenie się do akcyi in­
nych krajów, które również dom agają się 
przyznania całej nadwyżki z obrotu  kas 
sierocych.

W drugiej części wniosku mówca żą­
da, aby ustaw owo było zapewnione, że 
fundusze ubogich mają być użyte także 
na cele wychowania zaniedbanych dzieci. 
Mówca podnosi, że wedle sprawozdania 
Wydziału krajowego fundusze te w całej 
Gaiicyi wynoszą dziś 2,415.394 koron. 
(Oklaski).

Wniosek odesłano do komisyi admi­
nistracyjnej.

Do komisyi drogowej odesłano wnio­
sek p. T r a c z a  o ukrajowienie 3 dróg 
w pow. kossowskim.

P. C i u c h c i ń s k i  uzasadniał w nio­
sek swój w sprawie założenia domu p o d ­
rzutków. Podniósł, że dawniej były w 
kraju dwa takie zakłady k ra jow e: w Kra­
kowie i we Lwowie. Zakład krakowski w 
r. 1876 przestał być krajowym; zakład 
lwowski zupełnie zniesiono. W  roku 1881 
grono pań założyło we Lwowie dom p o d ­
rzutków, który istnieje obecnie pod na­
zwą „Dzieciątka Jezus", ale środki jego 
są  nadzwyczaj szczupłe. G łównym jego 
dochodem  jest to, co płaci m. Lwów za 
utrzymanie niemowląt, pozbieranych po uli­
cach, co do których nie można stwierdzić 
przynależności matki. W roku ubiegłym 
gmina zapłaciła 16.000 K za utrzymywane 
tam niemowlęta, a prócz tego utrzymuje 
jeszcze kilkadziesiąt niemowląt w licznych 
wsiach u karmicielek.

Ustawa przepisuje, że utrzymywanie 
takich dzieci należy do tej gminy, do któ­
rej przynależną jest matka. Gdy jednak 
najczęściej chodzi o sługi, zajęte chwilo­
w o we Lwowie, a nie przenależne do tej 
gminy, przeto okazuje się, że miasto po­
nosi ciężar, który właściwie kraj ponosić 
powinien.

Wniosek odesłano  do komisyi budże­
towej.

Komisyi budżetowej przekazano wnio­
sek p. S z w e d a  o pom oc dla pow. ży­
wieckiego na budow ę mostów i dróg.

P. K ę d z i o r  wskazał, że w r. 1889 
Sejm na wniosek p. Gorayskiego uchw a­
lił przyczyniać się do  kosztów drobnych 
meljoracyi i nawodnienia zasiłkiem w  w y­
sokości 1 trzeciej części kosztów. N ajpo- 
żytecznieiszem okazało się drenowanie; 
dlatego Sejm w r. 1901 wyznaczył o so ­
bną subwencyę półmilionową na dreno­

wanie gruntów  włościańskich, a po 4 la­
tach subwencyę tę podwyższył, ale ró w ­
nocześnie zniżył z 33 i p ó ł  prc. na 25 
prc. zasiłki krajowe. Zniżka ta okazała się 
szkodliwą, dlatego mówca wnosi p rzyw ró­
cenie pierwotnego wymiaru subwencyi, 
mianowicie, aby kraj daw ał subwencyę w 
wysokości 1 trzeciej kosztów.

W niosek odesłano do komisyi gospo­
darstwa krajowego.

Komisyi drogowej przekazano w nio­
sek p. H a ń c z a k o w s k i e g o  o bu­
dow ę mostu na Stryju w Ilniku (pow. 
Turka). M ówca zaznaczył, że ta budow a 
przyczyni się do kulturalnego i ekonomi­
cznego rozwoju powiatu.

P. K i e s k i  uzasadniał potrzebę zało­
żenia seminaryum żeńskiego w Kołomyi, 
uznaną już oddaw na przez kompetentne 
czynniki.

W niosek odesłano do komisyi szkol­
nej.

P. H a ń c z a k o w s k i  zażądał, aby 
Wydział krajowy na najbliższej sesyi Sejmu 
zdał spraw ę o sprawie założenia krajowej 
fabryki cementu.

Wniosek mówcy, jako też następny 
wniosek pp. H a l b a n a  i K o l i s c h e r a  
z żądaniem założenia oddziału techni­
cznego przy starostwie w Drohobyczu ode­
słano do komisyi przemysłowej.

Izba dokonała następnie wyboru uzu­
pełniającego jednego członka komisyi prze­
mysłowej. Wybrano jednogłośnie p. C i u -  
c h c i ń s k i e g o .

P.  C z a y k o w s k i  referował imieniem 
komisyi sanitarnej spraw ę uznania szpitala 
w Czortkowie za powszechny i publiczny.

Na wniosek komisyi szpital za taki 
uznano.

Przeprowadzono weryfikacyę w yborów  
pp. Piłata i Głębockiego.

Odczytano jeszcze następujące wnio­
s k i : pp. K r zy s z t o f  o w i c z a i M o y s y  
o wezwanie rządu, aby jaknajspieszniej, 
utworzył osobne biuro regulacyi Czeremo­
szu w Śniatynie i przystąpił do niezbędne­
go zabezpieczenia rzek Prutu, Rybnicy i 
C zerem oszu ; p. K i w e l u  k a w sprawie 
założenia stacyi ogierów w Husiałynie i 
w  sprawie założenia szkół przemysłowych 
w Kopyczyńcach i Husiatynie; p. T r a ­
c z a  w sprawie zamykania szynków w  
niedziele i święta.

Koniec posiedzenia o godz. 1 m. 15. 
Następne w sobotę o 10 rano.

Gdzie są przepisy?
Istnieją jakieś rozporządzenia, zabra­

niające żałobnikom kroczenia parami cho­
dnikiem, ale, albo istnieją tylko na papie­
rze, albo też wyszły zupełnie z pamięci 
tych, których obowiązkiem pilnować prze­
strzegania odnośnych przepisów. Nie ma 
prawie — nie mówię już godziny — ale 
dnia, w  któryinby człowiek nie był zmu­
szony do schodzenia na gościniec, albo 
przeciskaniania się do muru kamienicy, 
aby usunąć się z drogi maszerującym po­
sługaczom pogrzebowym, którzy nie dość, 
że wyglądem już swoim wzbudzają przy­
kre uczucia u przechodni, ale ocieraniem 
się o wymijających mogą roznosić choro­
bę, jaka w danym domu panow ała.

Ale nie tylko tych posługaczy obow ią­
zkiem iść środkiem gościńca, ale i kominia­
rzy, posługaczy przy składach mąki, tragarzy 
niosących ciężary i wszystkich tych, z któ­
rymi zetknięcie mogłoby narazić publicz­
ność na zanieczyszczenie ubrań.

Elektryczna Pshmh t f a U / U  35 Leonapda Soleckiego S
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A cóż się u n as  dzieje ?
Czy w idział kto kiedy kominiarza 

kroczącego środkiem  gościńca, albo chło­
paka z m ąką lub pakunkiem  ? Każdy z nich 
pcha się jakby naum yślnie w najw iększą 
ciżbę i cieszy się z popłochu jaki sobą, 
zw łaszcza w śród  pań, wyw ołuje, bądź też 
z osm arow ania bliźniego, a nierzadko 
obsypie jeszcze stekiem  obelg i wymyślań, 
na zrobioną sobie w tym kierunku uw agę.

Sądzimy, że czasby już był zaprzestać 
tolerow ania podobnych nieporządków  i 
przypom nieniem , odnośnym  funkcyonaryu- 
szom , obow iązujących przepisów , położyć 
tam ę kpinom  z publiczności.

Na chłopców , w ypadających ze skle­
pów  i osm arow ujących, rzekom o nieu­
myślnie, żakiety pań pow alanem i rękam i, 
wystarczy twardy kij, ale ludzi dorosłych, 
działających św iadom ie wbrew , przepisom , 
pow inni pouczać bądź też karać ci, do 
których to  z obow iązku należy.

_ _ _ _ _ _ _  jota.

W dom enach .
Zapędził mię dzisiaj interes, do bu­

dynku dom en i lasów , ale chyba dziesią­
temu zakażę, aby kiedykolw iek odw ażył 
się wejść do podobnej nory.

Kurytarze są tak ciemne i niechlujne, 
że omal sobie nosa nie rozbiłem , a wy­
szedłszy  stam tąd, cały byłem owalany ku­
rzem i pajęczyną.

A biura ?... W skutek w ybudow ania w 
sąsiedztw ie kamienicy z w ysoką facyatą, 
ciemne i ponure, nadające się raczej na 
jakieś sk łady  niż na pokoje, w których 
urzędnicy pracow ać mają.

Chciałem  zamówić drzewo.
Ale drzewo, zdaje się naw et w d o ­

menach staje się taką rzadkością, że do ­
stać je m ogą tylko urzędnicy na sp łaty  
miesięczne z nieoznaczonym , w dodatku, 
•erminem dostaw y.

W obec tego cała moja podróż po 
tych labiiyntach, z narażaniem  się na  po ­
łam anie, nóg była bezużyteczną. W ydo­
staw szy się z pom ocą Bożą cało na ulicę, 
począłem  się zastanaw iać nad m ądrością 
zarządu dom enów.

B ardzo ładnie, że urzędnicy otrzym ują 
drzewo na raty, chociaż w  zeszłym  roku, 
dyrekcya skarbu i nam iestnictw o, jako in- 
stytucye rządow e, kupow ały drzew o u ży­
dów , bo w  składzie dom ow ego nie było.

Kto w łaściw ie ma regulow ać ceny 
drzew a w  m ieście i dlaczego tylko urzę­
dnicy m ają korzystać z drzew a z dóbr 
państw ow ych, a szersza publiczność, op ła­
cająca podatki, ma być od tego w yłączo­
n ą? D laczego róźui pośrednicy mają 
zarabiać na drzewie, zakupow anem  w  do­
m enach? Bo, przecież dyrekcya dom en 
sprzedaje masami drzew o różnym  handla­
rzom i ci na tern drzewie robią majątki. 
Wszakże, gdyby zarząd dom enów  sprze­
daw ał drzew o odbiorcom  bezpośrednio, 
opłaciłby adm inistracyę i w iększe zyski by 
osiągnął, a publiczność m iałaby jeszcze 
drzewo po tańszej cenie, aniżeli obecnie.

Jest to obow iązkiem  państw ow ej in- 
stytucyi służyć interesom  publicznym, jak 
też starać się o pow iększenia dochodów  
instytucyi. Jeżeli się tego nie robi, to cho­
dzi chyba o to, aby nie przysparzać sobie 
k łopotu  z prow adzeniem  sprzedaży drze­
w a na w iększą skalę. A m oże jeszcze in­
ne jakieś czynniki w chodzą tu w g rę?

Nie chcemy podejrzew ać, ale daje to 
do myślenia dlaczego handlarze m ogą w 
dom enach zakupyw ać drzewo, a dla pu­
bliczności go  nie ma.

Lepiej już, jeżeli taka ma być g o sp o ­
darka w dom enach , zw inąć skład 
przy ul. G ródeckiej, bo jest to  sk ład  rzą­
dowy, do którego publiczność nie ma po 
co przychodzić.

K R O N I K A .
Kalendarzyk:
Dziś rzym. kat. Kleofasa m. — gr. kat. Ewte- 

mona.
Jutro rzym. kat. Cypryana — gr. kat. Korny- 

ła Sot.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera):
W piątek po raz 3-ci „Nerwowi", komedya 

w 3 aktach Wiktoryna Sardou.
W sobotę o godz. 3-50 po południu dla mło­

dzieży szkolnej „Świętoszek", komedya w 5 aktach 
M oliera; wieczorem o godz. 7'30 po raz drugi w 
bieżącym sezonie „Aida", opera w 4 aktach Ver- 
di’eg o ; występ Janiny Korolewicz-Waydowej, He­
leny Oleskiej i Czesława Muszyńskiego.

W niedzielę o godz. 3-30 po południu „Mąż 
z grzeczności", komedya w 3 aktach Ad. Abraha- 
mowicza i Ryszarda Ruszkowskiego; wieczorem o 
godz. 7'30 po raz drugi w bieżącym sezonie „Cy- 
ganerya", opera w 4 aktach Puccini’ego; występ 
Ireny Bohuss i Tadeusza Łowczyńskiego.

W poniedziałek po raz pierwszy (nowość) 
n2 X 2 =  5“> satyra w 4 aktach Gust. Wieda.

Z teatru . Dziś przedstawioną będzie 
trzyaktowa komedya Wiktoryna Sardou 
„Nerwowi" po raz trzeci, a to z powodu, 
że na drugiem przedstawieniu tej zabawnej 
komedyi w niedzielę, teatr był doszczę­
tnie wysprzedany, a kasa już o 5-tej go ­
dzinie po południu dla braku biletów zo­
stała zamkniętą.

Najbliższą premierą dramatu (tj. w p o ­
niedziałek) będzie wielce zajmująca o g łę ­
bokiej treści satyra tegoczesnych, ogó lno­
ludzkich stosunków, napisana z wielkim 
talentem przez duńskiego autora Gustawa 
Wieda, pod nader ciekawym tytułem: 
„ 2 X 2  =  5 “. Następnie ujrzymy najnow­
szy, utwór pani Gabryeli Zapolskiej pt.: 
„Skiz".

Z pow odu nadzwyczajnych przygoto­
w ań do w ystawienia najnowszej opery 
Puccini’ego „M adame Butterffy" z panią 
K orolew icz-W aydow ą w  partyi tytułow ej, 
w przyszłym tygodniu, dwa w ieczory o p e ­
row e zajmie operetka i tak : w e w torek 
przedstaw ionym  zostanie po raz 28-m y: 
„Czar w alca", w  którym po raz pierw szy 
w ystąpi pna Helena Iskrzycka, tancerka z 
baletu w arszaw skiego, a w  so b o tę  po raz 
73-ci „W esoła w dów ka" z pnią M iłowską.

Stan płonicy w dniu 23 bm. 1908 r.
Przybyło dnia 23 chorych 9. W yzdrow iało 
osób  5. Pozostaje w leczeniu 297. N ow o 
zgłoszeni chorzy — w wieku 2 do 8 oraz 
13 lat p o c h o d z ą : z ul. Zam arstynowskiej, 
św . M ikołaja, Friedrichów, Szeptyckich, 
Sadownickiej, G rodzickich oraz z placów  
Krakow skiego i G ołuchow skich.

Rewizye szkół. Onegdaj ukończoną zo­
sta ła  rew izya szkół w  tych punktach mia­
sta, które są  silniej naw iedzione szkarlaty­
ną. Rewizyę tę przeprow adzili c. k. inspe­
ktor sanitarny dr. Krzyżanowski i fizyk 
miejski, dr. Legeżyński. W ynikiem szcze­
gółow ych badań jest stw ierdzenie, że ani 
w  jednej szkole nie zaszedł dotąd  w ypa­
dek zachorow ania na p ło n ic ę ; dotychczas 
w ięc nie ma złych skutków  otw arcia niż­
szych szkół.

Wykaz chorób zakaźnych we Lwowie 
w  czasie od 13 do 20 w rz e śn ia : dyfteryi i 
d ław ca było 5 przypadków  zachorow ania, 
w tern jeden obcy — żaden nie był 
śmiertelny, kokluszu 1, duru brzusznego 7, 
w  tem 1 obcy, płonicy było 68 przypad­
ków  zachorow ania, w  tem 6 obcych, zaś 
z wynikiem śmiertelnym 4 przypadki.

Miejska Rada zdrowia. We w torek w ie­
czorem  pod przew odnictwem  wicepr. m. 
dra R utow skiego odbyło się posiedzenie 
m. Rady zdrow ia, na którem  om awiano 
potrzeby pow stać m ającego krajow ego 
szpitala dla chorób  zakaźnych. Chodziło 
więc o to, na ile łóżek powinien on być 
obliczony, ile paw ilonów  po trzeba na po­
szczególne rodzaje chorób, a c* najw aż­
niejsze, by on był przygotowań) na p o ­
mieszczenie chorych zakaźnych, którzy

wedle projektu państw ow ej ustawy, będą 
zm uszeni leczyć się w szpitalu ; z chw ilą 
więc w prow adzenia przym usu szpitalnego 
szpital chorób zakaźnych będzie musiał 
pom ieścić nieporów nanie więcej chorych, 
aniżeli obecnie, gdy ten przym us ograni­
czony jest tylko do przypadków  cholery, 
dżumy, trądu  i w ogóle t. zw. chorób egzo­
tycznych. Potrzeba zaś przymusu szpital­
nego dla wszelkich chorób zakaźnych jest 
dziś w  św iecie lekarskim uznaną za kar­
dynalny w arunek skutecznego zw alczania 
chorób zakaźnych. Projekt ustawy o tłu ­
mieniu chorób zakaźnych jest bliskim już 
urzeczyw istnienia.

O potrzebach Lwowa i prowincyi, z 
uwzględnieniem przyrostu ludności i tem 
samem wzrostu cyfry chorych zakaźnie u- 
staliła komisya kontrolna cyfry i o dda ła  
przydatne materyały p. drowi Rutowskie- 
mu do użytku w Sejmie, celem przyspie­
szenia budowy krajowego szpitala na cho­
roby zakaźne dla dorosłych i dla dzieci.

Do notatek hygieny. Realność 1. 48 D 
przy ulicy Zielonej przedstawia się pod 
względem hygienicznym bardzo zachęca­
jąco dla wszelkich zarazków chorobotw ór­
czych. Niechlujstwo panuje u wszystkich 
lokatorów tej realności, wyrzucających 
przed dom na ulicę odpadki śmieci etc., 
a nadto do rowu przed frontem domu 
ściekająca gnojówka i pomyje, aż w dzi­
wny sposób  tolerowane dotychczas przez 
magistrat. A realność ta należy do gminy 
miasta Lwowa.

Drugi podobny „kaw ałek" hygieniczny 
znajduje się przy ul. Cetnerow skiej 1. 2., 
czy 4. M ieszka tam rzeźnik, który stale 
co nocy w ypuszcza gnojów kę na ulicę 
przez o tw ór w murze, zanieczyszczając w 
niemożliwy sp o só b  pow ietrze. Szczególnie 
podczas deszczu, kiedy wyziewy b ło ta  
przedm iejskiego są  sam e przez się szko­
dliwe dla ludzi, płynie z pod  jego realno­
ści strugą brązow ą, gnojówka, tak w s tro ­
nę ulicy Łyczakowskiej jak i Pijarów . Ma­
gistrat często upom inał tego jegom ościa, 
w idać tam naw et co tydzień funkcyona- 
ryusza magistratu, a gnojów ka jak płynie, 
tak płynie. Dziwnem to jest, że poniekąd 
najzdrowszej we Lwowie dzielnicy jak Ły­
czakow ska nie m ożna uw olnić od sam o­
w olnych w pływ ów  niehygienicznego rze- 
źnika.

Skała, urządza dnia 29. bm. (w sobo tę) 
w ieczorek św . M ichała muzyka pocztow a 
początek o w pół do 9-tej wieczorem.

Meldunek pospolitaków. M agistrat og ła­
sza, że m eldunek obow iązanych do p o sp o ­
litego ruszenia odbędzie się od 14 do 1® 
października w czasie od  8 rano do 2 po ­
południu w ratuszu w sali Rady miejskiej* 
D odatkow y m eldunek odbędzie się w 
dniach 27 i 28 października.

Zjazd diaków odbył się przed kilku 
dniami we Lwowie przy udziale około  
500 uczestników . Przew odniczył ks. Da- 
w idow icz. W  dyskusyi zabierali g ło s 
rów nież staroruscy p osłow ie  Kuryłowicz, 
Krynicki i Dudykiew icz, jakoteż Ukraińcy 
Kiweluk i Staruch. Zjazd w ysłał telegram y 
hołdow nicze do O jca św . i do cesarza 
jakoteż pow ziął szereg uchw ał, odnoszą­
cych się do polepszenia bytu diaków .

Kopnięty przez konia. Lekarz dyżurny 
stacyi ratunkow ej opatrzył wczoraj rano 
Jakóba Littmanna, czeladnika stolarskiego, 
którego kopnął koń w nogę, podczas ła ­
dow ania na w óz drzew a w jednym  ze  
sk ładów  drzewnych przy ul. z-ródlanej.

Dziecko pokąsane przez psa. Romana 
Fedyszyna, synka dozorcy dom u przy ul. 
Panieńskiej, pokąsał wczoraj pies niew ia­
dom ego właściciela. Liczne ślady ukąszeń 
na twarzy, szyi i nogach opatrzył dziecku 
lekarz stacyi ratunkow ej.

Zaginął. Dnia 10 sierpnia w yjechał 
Maksymilian Kolb z dom u w Hubiercu, 
pow. SasjfslAw w kierunku Lwowa i do-
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iychczas nie wrócił. Żona jego dowie­
działa się, że bawił on przez pewien czas 
we Lwowie, był leczony w szpitalu pow­
szechnym, potem w zakładzie im. Biliń­
skich, a od 2-ch tygodni ślad za nim za­
ginął. Maksymilian Kolb jest zwrostu słu­
sznego, twarzy podłużnej, włosy czarne, 
duży wąs czarny i mała broda, nos długi, 
tusza dobra, ubrany w ubranie marynar­
kowe koloru zielonkowatego i twardy ka­
pelusz.

—  Sam ob ójstw o u m ysłow o-ch orego . Z
Kamionki Strumiłowej donoszą : Przed
kilku dniami około północy, przybył do 
gminy Czanyża zupełnie nagi mężczyzna, 
a wszedłszy na obejście włościanina Ilka 
Demkowa, usiadł na cembrzynie studni i 
począł wykrzykiwać niezrozumiałe wyra­
zy. Gdy zbudzony krzykiem Demkow wraz 
z rodziną wyszedł z chaty, mężczyzna ów 
skoczył do studni, gdzie znalazł śmierć. 
Jak następnie stwierdzono, mężczyną tym 
był Władysław Kobylański, b. poborca 
podatkowy w Busku, od dłuższego czasu 
cierpiący na pomieszanie zmysłów.

- -  N ow y d w orzec. Komisya budowy 
nowego dworca towarowego i osobowego 
w Krakowie, odbyła ostatnie posiedzenie. 
Ostatecznie członkowie komisyi zgodzili 
się na nowy generalny plan budowy 
dworca. Koszt budowy wyniesie od 10 
do 13 milionów koron. Na podstawie 
przyjętego planu generalnego opracowane 
będą plany szczegółowe, tak, że na wio­
snę r. 1909 odbędzie się ostateczna ko­
misya polityczna.

— Śm ierć dw ojga d ziec i w  płom ie­
n iach . Straszny wypadek — jak donoszą z 
Tarnopola — zdarzył się w ubiegły pią­
tek po południu w Baworowie. Zarobnik 
tamtejszy Franciszek Michalski, udając się 
wraz z żoną na robotę, pozostawił w  do­
mu bez opieki dwoje dzieci, 6-letniego 
Michała i 4-letnią Józefę. Po odejściu ro­
dziców dzieci wylazły na przypiecek, gdzie 
leżały wiązki przędziwa, które z niewia­
domej przyczyny zapaliły się. W płomie­
niach i dymie znalazły śmierć oboje.

—  P ożar szybu. Wczoraj o godzinie 
5 rano wybuchł w Borysławiu pożar w 
szybie „Wygoda" znajdującym się nieda­
leko „Oil City". Szyb spalił się doszczę­
tnie. Wskutek pożaru czterech ludzi uległo 
poparzeniu, bzyb „Wygoda" należał do 
firmy Długosz i S-ka. Przyczyna pożaru 
dotychczas nieznana,

§  Okropny w ypadek. Pisma warszaw­
skie donoszą : Oncgdaj w Warszawie na 
ul. Leszno dorożka parokonna wpadła z 
rozpędem na tramwaj elektryczny. Dyszel 
dorożki trafił w przednią platformę ele­
ktrowozu, na której stał pasażer, Aleksan­
der Nowicki. Został on ugodzony z taką 
siłą dyszlem w brzuch, iż przez rozszar­
paną powłokę skórną, wypadły mu kiszki; 
Nowickiego w stanie bardzo groźnym od­
wieziono do szpitala.

§  II. m iędzynarodow y kon gres dla 
sp raw  stanu śred n iego . W czasie od 4  do 
8 października br. odbędzie się w Wiedniu 
międzynarodowy kongres dla spraw stanu 
średniego.

Zadaniem kongresu będzie zastanowić 
Się nad technicznemi środkami i organiza- 
cyami, zmierzającemi ku podniesieniu zdol­
ności produkcyjnej stanu średniego oraz 
ku lepszemu wykształceniu średnich pro­
ducentów w kierunku kupieckim.

Kronika policyjna.
Lea Kurz doniosła wczoraj do policyi, że 

tego dnia skradziono jej w domu przy ul. Wago­
wej 1. 3, książeczkę Kasy oszczędności na kwotę 
00 koron.

Romana Fetyrzyna 9-letniego syna dozorcy 
domu przy pi. Teodora 1. 10, pokąsał pies z są­
siedniej realności, mającej swój front na ul. Za- 
marstynowskiej 1. 25. Fetyrzyn chciał preeleżć 
przez parkan i w chwili, gdy stanął na taintem 
podwórzu, ukąsił go pies w nogę. Psa poddano 
oględzinom weterynarskim, czy przypadkiem nie 
zdradza objawów wścieklizny.

Spłoszone konie dorożki Nr. 135 wywróciły 
wczoraj na ul. Karola Ludwika latarnię.

Dmytro Dac zalecał się wczoraj do jakiejś 
starszej kobiety na rogatce Zamarstynowskiej w 
ten sposób, że ta (t. j. kobieta, nie rogatka) sko- 
pcem głowę mu rozbiła.

K om unikaty.
* Stow. „Gwiazda" urządza wieczorek 

św. Michała z tańcami w sobotę dnia 26. 
bm. na dochód funduszów Stowarzyszenia 
rękodzielników lwowskich „Gwiazda" w  
własnem zabudowaniu przy ulicy Franci­
szkańskiej 1. 7. Początek o godz. 9-tej 
wieczór. Wstęp dla mężczyzn 2 k., dla 
pań 1 k., 20 h. Toaieta wieczorkowa. Mu­
zyka wojskowa. Zaproszenia otrzymać 
można w biurze Stowarzyszenia.

* Druga p ie lgrzym k a do L ourdes w 
dwóch grupach wyrusza z Wiednia dnia 
8. października. Podróż pierwszej grupy 
trwać będzie ze zwiedzeniem po drodze 
różnych miast 12 dni. Bilet jazdy z Wie­
dnia i z powrotem kosztuje II. kl. 400 k., 
III. kl. 250 kor. Podróż drugiej grupy ze 
zwiedzeniem po drodze Rzymu i innych 
miast trwać będzie 18 dni. Bilet jazdy z 
Wiednia i z powrotem kosztuje II. kl. 500 
koron, III. kl. 350 kor. — Zgłaszać się do 
udziału w pielgrzymce i bliższych informa- 
cyi zasięgnąć można u pani Franciszki 
Hałaj we Lwowie pl. Dąbrowskiego 1. 1.

Ze świata.
( .)  U w oln ien ie k s. Eulenburga. Izba

karna postanowiła na wniosek obrońcy 
Wronkowa, uwolnienie ks. Eulenburga z 
Więzienia. Wniosek prokuratora o umie­
szczenie księcia w szpitalu Charite, sąd 
odrzucił. Wskutek tej decyzyi sądowej, o- 
skarżony o krzywoprzysięstwo książę, znaj­
duje się na zupełnej wolności i mógłby 
przez wyjazd z kraju uniknąć dalszego 
procesu. Stan jego zdrowia jest jednak 
bardzo niepomyślny. Istnieje zamar prze­
wiezienia go do Liebenburgu.

(•) Kury pani P aderew sk iej. Dwutygo­
dnik genewski La Patrie Suisse, podaje w 
numerze 390 z dnia 2 września br. foto­
grafię czterech kur i koguta z cenionej 
bardzo białej odmiany rasy „Orpingtons". 
Nabyła je niedawno pani Paderewska za 
38 tysięcy franków w Ameryce i przywio­
zła do Riond-Bosson koło Morges nad 
Lemanem, gdzie państwo Paderewscy sta­
le mieszkają.

Śnieżno-białe ptaki budziły podziw 
na wystawie drobiu w Lozannie, obecnie 
są ozdobą gospodarstwa domowego żony 
kompozytora, która, jak twierdzi La Pa­
trie, ma najlepiej urządzony ogród warzy­
wny w Szwajcaryi i drób bardzo wybo­
rowy.

Jedna z białych kur, Victoria, przed­
stawia wedle oceny amerykańskiej war­
tość 2509 dolarów, inne: Lady Helena, 
Christiania i Olga, nieco mniejszą. Piękny 
kogut jest zdaniem znawców za wązki w 
piersiach, mimo to cieszy się zapewne 
należnymi względami swoich towarzyszek.

Z teatrw .
Pełny teatr z zaciekawieniem oczeki­

wał „Toski" po polsku — i musimy nie­
stety stwierdzić, zawiódł się. Głos sympa­
tycznej pani Bohus, stanowczo nie wy­
starcza — pan Łowczyński, zwłaszcza w 
pierwszym akcie, śpiewał nierówno.

Akt ostatni wypadł blado i niemal z 
dwuminutową przerwą n a  o t w a r t e j  
s c e n i e .  To też słusznie publiczność 
przyjęła przedstawienie chłodno, a zbyt 
gorliwie pracująca klaka, spotkała się kil­
kakrotnie z sykaniem.

Rada m iejska .
Na wczorajszem posiedzeniu Rady 

miejskiej prowadzono w dalszym ciągu 
dyskusyę nad sprawą reformy statutu Ra­
dy miasta Lwowa w ogólności, a wszcze- 
gólności nad uchwaleniem trzeciej wice- 
prezydentury. Wielu radnych zabierało głos 
w tej sprawie, za i przeciw i wykazywano 
i zaprzeczano zarazem prywatnym zaku­
som na fotel trzeciego wiceprezydenta. W ka­
żdym razie stwierdzono partyjność, tak 
wykluczaną przez radnego Laskownickiego 
na ostatniem posiedzeniu Rady, która nie 
w celach obywatelskości, ale w poczuciu 
zazdrości potęgowanej przez pojedyńcze 
ambitne jednostki stara się wsadzić lu­
dności miejskiej trzeciego wiceprezydenta 
na kark. Słuszne też głosy odzywały się 
w Radzie, że praca obywatelska polega 
na większem porozumiewaniu się klubów, 
a nie na wyłączeniu małych i teroryzowa- 
nie ich przypadkową większością.

Jest faktem stwierdzonym, że wczoraj 
przewidywany kandydat Dr. Aschkenazy 
wygłosił formalną mowę kandydacką. Jest 
to sprawa na razie zupełnie nowa do tak 
zwanej „skóry niedźwiedzia znajdującego 
się jeszcze w lesic".

Charakterystyczną rzeczą jest to, że 
galerya była zapełniona samymi żydami, 
którzy z upragnieniem wyczekiwali przyję­
cie trzeciego wiceprezydenta.

Na razie większość ma dr. Aszkena- 
zy, 41 głosów przeciw 38. W rezultacie 
ku wielkiej uciesze żydowskiej galeryi, 
wniosek przyjęcia 3-ech wiceprezydentów, 
został uchwalony, ale przy braku komple­
tu. Zostało na sali radnych tylko 43.

W końcu jak nie było potrzebnego na 
razie kompletu, bo paragraf 21 statutu 
postanawiający 3-ech prezydentów został 
uchwalony — zezwolono na odroczenie, 
choć przedtem uchwaleniem zarzekano się 
siedzieć do godziny 12 w nocy.

Ż yw cem  za m u ro w a n a .

(Do ryciny).
W Baku pewien bogaty Tatar przy­

chwycił swoją żonę na schadce miłosnej 
ze swoim służącym. Ponieważ u Tatarów 
wiarołomna kobieta bywa strasznie kara- 
raną, a nawet zabijaną, przeto ów Talai 
postanowił ją pozbawić życia przez za­
murowanie jej żywcem.

W tym celu polecił ludziom swoim 
sprowadzić w nocy do swego domu mu­
rarza, aby ten zaś nie wiedział, dokąd go 
prowadzą, rozkazał zawiązać mu chustką 
oczy.

Mam zaszczyt zawiadowić P. T. 
Publiczność, że z dniem 12. czerwca 
b. r. otworzyłem przy ulicy Koperni- 

x  ka 9 (w dawnym lokalu fabryki sp i- 
5  rytusu śp. Juliusza M ikolascha)

F ab ryczn y  sk ła d  w ó d ek , sp ir y tu su  97% B o n g o u ł
. . .  .  a niezrównanego na punkcie jakości i czystości.r o z o iiso w , lik ie ró w , ru- o z szacunkiem

w______________________________ _
mu i n a lew ek  o w o co w y c h , ~ RJHeBWl'JptSIf SaBzl3£2!*2ga
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Sprowadzony murarz otrzymał pole­
cenie zamurować wejście do ciemnej ma­
łej komórki, do której wprowadzono tonę  
tego Tatara.

Napróźno murarz błagał Tatara o li­
tość nad kobietą, napróźno ociągał się ze 
swą robotą, nieczuły Tatar postawił przy 
nim swoich służących ze szablami, dając 
im polecenie, aby zabili murarza, jeśli 
natychmiast nie zamuruje tę komórkę.

Chroniąc swoje życie murarz spełnił 
rozkaz, dostał za swą fatygę sto rubli i 
w ten sam sposób z zawiązanymi oczyma 
został odprowadzony za miasto.

Przerażony całym tym zajściem dał 
znać na drugi dzień władzom, które roz­
poczęły energiczne poszukiwania, lecz nie­
stety bez skutku.

Dopiero w miesiąc po tym strasznym 
wypadku, natrafiły władze na ślad zbro-, 
dni, odwalono wejście prowadzące do tej 
kómórki i znaleziono rzeczywiście trupa 
nieszczęśliwej kobiety.

TELfBRJUiy „Gońca Polskiego".
O dznaczenie.

Wiedeń. Wiener Złg. ogłasza: Cesarz 
nadał zwyczajnemu profesorowi politech­
niki we Lwowie, Romanowi bar. Gost­
kowskiemu z okazyi przeniesienia go na 
własne żądanie w stały stan spoczynku 
order Żelaznej korony 3 klasy.

Cesarz nadał prywatnemu docentowi 
uniwersytetu lwowskiego na wydziale le­
karskim drowi Maksymilianowi Hermano­
wi, tytuł nadzw. profesora.

P osłu ch an ie  u c esa rza .
Budapeszt. Audyencya bar. Becka u 

cesarza trwała półtorej godziny. O godz.
popoł. udał się bar. Beck do węgier­

skiego prezydyum gabinetu, gdzie konfe­
row ał z dr. Wekerlem. W konferencyi pó­
źniej wziął też udział bar. Aehrenihal. Bar. 
Becko 10 wieczorem odjechał do» Wiednia.

Sejm  m oraw sk i.
Berno morawskie. Przed wczorajszem 

posiedzeniem Sejmu zebrali się posłowie 
ryi czeskiej na wspólną naradę i jedno­

myślnie uchwalili wysłać telegraficznie do 
Lubiany następujące oświadczenie : „Czes­
cy posłowie do sejmu morawskiego wy­
rażają imieniem narodu czeskiego w Mo- 
rawii narodowi słoweńskiemu w tej cięż­
kiej chwili swą sympatyę i zapewniają o 
solidarności swej w walce przeciw krzyw­
dom". Podpisani wiceprezydent Izby po­
słów dr. Żaczek, dr. Stransky i Stanek.

Berno morawskie. Przewodniczący nie­
mieckiego klubu sejmowego p. D’Elvest 
wystosował z powodu uchwały klubu do 
Niemców w Lublanie depeszę z wyrazami 
najwyższego oburzenia z powodu gwałtów 
popełnionych na Niemcach lublańskich, 
zapewniając ich zarazem o najgorętszych 
sympatyach.

Ks. Ferdynand bułgarsk i w B udapeszcie .
Budapeszt. Minister spraw zagrani­

cznych bar. Aehrenthal był wczoraj przy­
jęty przez ks. Ferdynanda na audyencyi 
prywatnej, która potrwała pół godziny. Po­
południu bar. Aehrenthal wyjechał z po­
wrotem do Wiednia.

Budapeszt. Ks. Ferdynand bułgarski z 
małżonką odjechali wczoraj, żegnani na 
dworcu przez arcyks. Józefa i naczelników 
władz.

A w antury w  se jm ie  czesk im .
P raga 24. września.

Przed otwarciem dzisiejszego po­
siedzenia sejmu czeskiego deputacya po­
słów  niemieckich udała się do m arszał­
ka i domagała się usunięcia porządku dzien­
nego dzisiejszego posiedzenia. Marszałek 
żądaniu temu odmówił, wobec czego po­
słowie niemieccy zapowiedzieli, że dziś 
rozpoczną obstrukcyę.

Pertraktacye zajęły sporo czasu, tak, 
że marszałek zagaił posiedzenie dopiero o 
godzinie 11 m. 30.

Otworzywszy obrady marszałek chciał 
przystąpić do porządku dziennego, które­
go pierwszym punktem było ustanowienie 
komisyi w sprawie fundacyi jubileuszo­
wej.

Przedtem p. Iro zażądał głosu do 
protokołu.

Marszałek odpowiedział, że protoko­
łu jeszcze niema, więc też nie może u- 
dzielić głosu do tej sprawy.

Na to posłowie niemieccy podnieśli 
wielką wrzawę, wśród której było słychać 
głosy: protokół! protokół! i poczęli bić 
w pulty. Marszałek dzwonił, chcąc przy­
wrócić spokój, ale bezskutecznie. Wrzawa 
się nie zmniejszała.

Wreszcie marszałek udzielił głosu p. 
Skardzie, referentowi pewnego punktu po­
rządku dziennego. Posłowie niemieccy 
wszczęli jeszcze większą wrzawę i poczę­
li bić w pultj', aby p. Skardy nie dopu­
ścić do głosu.

P. W o l f  przystąpił do trybuny refe­
renta i wyrwał mu z rąk papiery.

Drugi referent p. S t e h 1 a biegnie 
do trybuny referenta, jednakże posłowie 
niemieccy otaczają go i starają się go nie 
dopuścić do trybuny.

Marszałek dzwoni. Wrzawa mimoto 
coraz większa, słychać wołania: Berg- 
reichenstein 1 Lubiana! Posłowie niemieccy 
powstają z miejsc i biją w pulty.

Ponieważ wrzawa nie ustaje, marsza­
łek opuszcza swe miejsce i wychodzi z 
sali. Posłowie otaczają trybunę marszałka 
i referenta. Wrzawa trwa dalej. Posłowie 
czescy zajmują trybunę marszałka.

O godz. pół do 1-ej, marszałek wra­
ca do sali i otwiera ponownie posiedze­
nie. Wrzawa się nie zmiejsza. Słychać wo­
łan ia : opróżnić trybunę! którą otaczają 
posłowie czescy. Marszałek udziela głosu 
p. Skardzie, co posłowie czescy witają 
oklaskami i okrzykami: w yborne! P.
Skarda mówi, ale wśród wrzawy nie sły­
chać jego głosu. Mówi tylko do steno­
grafów, Ze strony posłów niemieckich 
rzucają aktami na trybunę marszałka.

P. Majer biegnie na trybunę marszał­
ka, za nim zaś p. Krótzner i wyrywają
wszystkie akta z ręki marszałka i rzucają 
na salę.

Gdy p. Skarda skończył swoj referat, 
posłowie czescy domagają się, by mar­
szałek udzielił głosu drugiemu referento­
wi. Marszałek oświadcza, iż wobec takie­
go stanu rzeczy ubliżającego godności 
Sejmu królestwa czeskiego nie może pro­
wadzić dalej obrad i zamyka posiedze­
nie, naznaczając następne na dziś na go­
dzinę 11 rano.

Posłowie, pomimo zamknięcia posie­
dzenia, pozostają w saiL Wrzawa trwa

dalej. Wreszcie po godz. 1-szej, w 
wielkiego wzburzenia opuszczają salę,

F rancuska Rada m in istrów .
Rambouillet. Rada ministrów postano­

wiła zwołać Izbę deputowanych na 13. 
października.

Minister Pichon podał do wiadomości 
odpowiedź Niemiec na notę marokońską.

Paryż. Z Rambouillet donoszą: Na 
wczorajszej radzie ministrów uznano jedno­
myślnie pojednawczy charakter odpowie­
dzi Niemiec na notę hiszpańsko-francuską. 
Zdaje się, że we wszystkich kwestyach 
zasadniczych osiągnięto porozumienie, a 
pozostały jeszcze do uregulowania tylko 
kwestye szczegółowe, co do których ró­
wnież porozumienie jest prawdopodobne.

Dżuma.
Port Said. Stwierdzono tu jeden wy­

padek dżumy.

Napad bandytów  na pocztę.
Astrachań. 16 bandytów napadło na 

stacyę kolejową Symowsk i obrabowało 
ją. Dwóch z nich schwytano; znaleziono 
przy nich spis 60 ludzi, którzy tworzyli 
zorganizowaną bandę.

Tajfun.
Nowy Jork. Z Manili donoszą: Stra­

szny tajfun szalał nad archipelagiem filipiń­
skim i spustoszył kilka wysp. Ponieważ 
połączenia telegraficzne są zerwane, w ia­
domości o katastrofie nadchodzą bardzo 
skąpo. Telegram z wyspy Romblon dono­
si, że skutkiem tajfunu wiele osób straciło 
życie.

N adesłan a .
Po pięćdziesiąt groszy za jeda.i w iersz patitiw y

Za rubryką tę  Kedakcya u ir  o i : r «  t »S:i.

Zakład. IDen.ty3t-yczzn.3r

DR. FRYDERYKA 1066
FRUCHTMANNA

Xj-vtrtb-W;, S y łc s t - u - s lc a .  1 5 ,
wykonuje plomby złote i porcelanowe, 

zęby sztuczne, korony i mostki.

D ocen t d en ty sty k i io84

Dr. T e o d o r  B o h o s i e w i c z
ordynuje jak zwykle Jagielońska 1. 7.

Homeopata Dr. A. Dornios!
k i e r o w n i k  z a k ł a d u  t a a a p a t y c z p s s a  w B i a ły m  Kamiaaiu, 

leczy wszelkie choroby, też zastarzałe tylko 
metodą homeopatyczną, ordynuje:

z i  Lwów, pl. Akademicki 3., Nr. ad 3— 6 z z
równocześnie wydaje własne lekarstwa.

M m S ch w arzw ald
daw nie j Herman Neuweld daw niej

L w ów , R ynek i. 23 >021

Ufig*' poleca  kom pletne wyprawki szkolne, szyfony, płótna krajowe, 
kołdry, kocyki, oraz kolorowe wełny na mundurki szkolne. — CENY 
BARDZO NIZKIE. Szyfony i płótna od 44 hal. za metr. Czyste wełny 
120 szer. od 1-95 hal. za metr. Kołdry na wełnie od 10 kor. za sztukę. 
WYRÓB KRAJOWY. :: :: PRÓBKI GRATIS I FRANKO*
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P R O B K E  f»GS.®STENIA 
r ' < h a t e m  ed  w yrazu .

P r m n ie jsze  cn?os*en is 40 h. m
C h to p sz '^ '. b lo n d y n ,
półtoraroczny jeszcze nie- 
chrzczony, sierota, do 
darowania „Witołd" po- 
ste-restante, Lwów, oka­
zicielowi kwitu. lo97

P o s z u k u ję  c h ł o p c a
do nauki szewskiej. Ber- 
czuk, Lwów ul. Strzele­
cka 5. llo2

Pioznosicieii gazel,
za stałą płacą, poszukuje 
się. Zgłoszenia Admini- 
stracya Podwale 7.

R a d ł ic c m  i o p ie k u ­
n o m , którym zależy na 
dobrej opiece i wybor- 
nem utrzymaniu dla mło­
dzieży szicolnej, poleca 
się pokoje u p. J. Nęckiej 
przy ul. Mochnackiego 
26. Tamże obiady i kola- 
cye dla osób dochodzą­
cych.

( L i t e r a t u r ę  p o l s k ą
Chmielowskiego i L ite­
ra tu rę  p o w s z e c h n ą
Święcickiego (wydanie 
Bibl. dzieł, wybór.) w do­
brym stanie (w oprawie) 
kupię, „Literatura"- post. 
rest. Lwów.

W ózki r z e ź n i c k i e  no­
we bardzo silne i lekkie 
sprzedam. Matiaszewski, 
Janowska 30. Hol

P ija ró w  4 4  jeden po­
kój frontowy, kuchnia.

W i L L S i
w  b a rd zo  p ięk n em  

m ie jsc u  p o ło ż o n a , 
o k ła d a ją c a  s ię  z  6 
pok oi 2 ku ch n i, w ra z  
z  o g ro d em  w a r z y w ­
nym , sa d e m  i z a b u ­
d ow an iam i g o sp o -  
d a r sk ie m i w  K ulpar- 
k o w ie  j e s t  ta n io  z  
p o w o d u  w yjazd u  do  
sp r z e d a n ia . W iado­
m o ś ć :  POLITOWSK5, 
K u ip a rk ó w  (Mleczar­
nia naprzeciw zakładu).

E m e ry t  in te l ig e n tn y ,
oczytany i zdolny w kon­
cepcie, nadający się do 
robienia korekty i do 
technicznej dziennikar­
skiej roboty, lub kobieta 
w średnim wieku o po­
dobnych zdolnościach ze­
chcą podać swe zgłosze­
nie pod adresem: „Dzien­
nikarz" poste restante 
Lwów. Zamiejscowi od 
oferowania wykluczeni.

c o o o o
! !  n o w o ś ć ! !

Indyanki, Butony orze­
chowe, specyalny gatu­
nek pierników z czeko­
ladą- — Karton 65 ct 

poleca fabryka 
Wltyńskiego we Lwowie. 

S k l e p y :  Batorego 10. 
Żółkiewska 61.

o a o a o

N a u czy c ie lk a  m uzyki
uczenica Karola Mikule- 
go poszukuje lekcye mu­
zyki. Zgłoszenia Admini- 
stracya „Gońca Polskie­
go" pod T.

P an n a  z kaucyą poszu­
kuje posady od 1. pa­
ździernika, zgłoszenia „A- 
dela" Goniec Polski.

P a r o b e k
dla w szystk ich  zaw sze i
• •  • •  • •

daje
Pierwsze galicyj. przed­
siębiorstwo domowych 
robót pończoszkowych na 
płaskich maszynach do 

plecenia

Libal i Spółka
zare jestrew anB  tew arzyat. handlowa

we Lwowie
od I. maja ul. Grideoka 

39/2, I. piętro.

Skład  najlepszych  m aszyn 
i

B ezp ła tna  nauka we Lwowie 
i na prow incyi.

Ż ą d a jc ie  w y ja ó n ień .
885

s t a l ą  p l ą c ą

p o szu k iw a n i

p a n o w i e  i p a n i e  do  
zbierania

a n o n s o w .

Jedynie prawdziwym jest tytko

T H I E R R Y ’ G O  B U L S A  1
z zieloną mar- 7nlrnnninu  Najmniejsza wysyłka 
ką ochronną Ł a R U I I l l l u j  12/2 lub fi/l albo 1 pa­

tent. flaszka familijna do podróży koron 5 — opa­
kowanie darno.

T H I E R R Y ’S O m a ś ć  c e n ty fo lio w a  
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3-60, — opakowa­
nie darmo- Uznane wszędzie jako najlepsze środki 
domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 
zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzyi itp. 
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować
A. THiERRT, Apteka pod Aniołem stró żo m , P rep rad a  a io k  aonitseli.

Sład we wszystkich apte/cach.

Panie poszukiwane do zajęcia 
— b i u r o w e g o

W ia d o m o ść  „ G o n iec  P o lsk i" .

U
K a m ie n ic a  z  w o l­

ne mi la ta m i w  
ś r ó d m i e ś c i u  d o  
sp r z e d a n ia . W iado­
m o ś ć  K opernika 20  
w  k a n c e la r ii  dru­
k arn i- P o śr e d n ic tw o  
w y k lu czo n e .

Winogrona s to ło w e
najprzedniejszego gatun­
ku, codziennie świeżo 
zrywane poleca w 5 klg. 
koszykach po 3 K 50 hl. 
franko

Z. ALTS9EU
V ertices 29, W ęgry.

„ O O I T I E C  P O L S K I ”
LWÓW, ULICA PODWALE L.

Ntntejszem zamawiam pismo na miesiąc -----------------------------
kwartał------------ , rok-------------i  przesyłam równocześnie prenumeratę

w kwocie kor. _ hal. przekazem pocztowym.

1
Adres: Imię inazwisko

miejsce zamieszkania ulica . iłr.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na­
lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi).

u rm
mil-

s iączp ij

E n e r g i c z n e g o  fun- 
k e p n a r p s z a ,  który- j  

by się pod ją ł kie­
rowaniem kolportażu j  

poszukuje „Goniec 
Polski".

R u ch  p o o ią § ó w  k o ie jo w y o h
obowiązujący z dniem 1. maja 1908.

^ o s i a a S a c z e
losów mogą za nie do­
stać pełny kurs dzienny
i na życzenie te same lo­
sy z prawem gry bez 
przerwy nabyć na dogo­
dne spłaty miesięczne. 
Losy gdziekolwiek zasta- 
wio ne wykupujemy i prze- 
prowadzaniy tę trans- 
akcyę. Do ciągnienia lip. 
cowego polecamy grupę_
ł los. austr. Czerwo­

nego Krzyża 
t los węg. Bazylika 
I los serbski 10 fr.
I los węg. Josziv.
Razem 4 losy kosztują 
144 kor. 36 rat po 4 kor. 
Pierwsza rata zpn. 6 kor. 
56 h., dalsze po 4 kor.

S C łi i iT Z i CHAJES
linii bankowy, Lwów,
U Kspwrłh I. 5 (dam nłjjoy).

In s ty tu t tachn iczna-den tys tyczny  « 
KaroSa R a t t i n g e r a
ulica Zlmorowlcza I. 2., rój ul. Akadesiicklej. 

Sztuczne zęby, bez płytek, mostki, 
korony etc. podług metody ame- 
- - - - rykańskiej. - - - -

E

W SZELKIE KUPONY
I W H U S O W U E  PIPIER1 WARTOŚCIOWE
w ypłaca bez p o trą c e n ia  prow izyi lut) kosztów

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO.

DO LWOWA przychodzą 
z rano przed

połudn.
po

połudn. wiecz. noc

Krakowa . . . • • 5-50 8-55* 1-30* 5-45 9-50
Krakowa . . . 9 • 7-25 9-50 _ 8-40* 2-30*
Rzeszowa . . 
Podwołoczysk

• • _ — MO
• • 7-20 12-00 215* 5-40 10-30

Czerniowiec . • • 81)7 _ 2-05* 5-57 9-30
Czemiowiec . • • « 6-40% 12-20*
Stanisławowa • • 540 _ —_
Kołomyi . . . • • — 10'20 __ -
Stryja . . . • • 7-29 11-43 3-50 11-00
Pustomyt . . • • 7-29 11-43 3-50 9-58F 11-00
Sambora . . • • 8-00 10-30 2-00 _ 9-10
Lubienia • • 800 10-30 2-00 9-10 11-45P
Rawy ruskiej . • • 710 12-40 4-50 _ —
Janowa . . . • • 826 1-15 5-00 9-25 lOTOf
Brzuchowic . . • • 710 10-05B 1-46T 4-50 8-20
Brzuchowic . . • • 8-15 12.40 3-27Z 5-30D 9-35Z
Zimnej wody . • • 5-50 7-25 1-10 5-45 9-50

ZE LWOWA odchodzą 
do rano przed

połudn.
po

połudn. wiecz. noc

Krakowa . . . • • • 3-50 8-25* 2-45* 7-00* 11-15
Krakowa . . • • • — 8-40 612 7-35 12-45*
Rzeszowa . . • • • — 3-30
Podwołoczysk . • • • 6-20 10-40 2-16* 7-45 11-10
Czerniowiec. . • • • 6-10 9-35 2-23* 10-38
Czerniowiec. . • • • _ 910*. 2-50*
Stanisławowa . • • • — _ 2-40
Kołomyi . , , — — — 6-03
Stryja . . . . 7-30 — 2-25 6-42 11-25
Pustomyt . . • • • 7-30 10-35F 2-25 6-42 11-25
Sambora . • • • 6-00 9-05 4-00 10-45
Lubienia . . . • • • 600 9-05 2-15F 4-00 10-45
Rawy ruskiej „. • • • 614 11-05 _ 710 11-3511
Janowa . . . t • • 658 915 1-35-j- 3-35 6-30
Brzuchowic . • • • 7-21 1105 2-30Ź 5-50D 8-34Z
Brzuchowic , • • • S-OOB 12-41T 3-45 7-10 11-35H
Zimnej wody . • • • 3-50 — 3-30 7-35 11-15

U w aga . * Pociągi pospieszne, t  w niedzielę i święta, F w niedzielę 
i święta od ‘-9/5 do ls/„ Z w niedzielę i święta, a od % do 
od I5/i H tylko w niedzielę; D od ‘/i do sl/» co dzień. T 
dzielę i święta, B od */, do %  w niedziele i święta.

codzień; * 
dzień, " f  o d  */» do w ni

WYDAWCA 1 ODEOW-tEDZiALMY ZA KEDAKCYĘ ,  IGNACY GŁOWACKI.
Z  DRUKARNI .G O łiC A  EOLSKIEGO*. POD WALK 7, pad zarządem EDW ARDA QOKRYKA.

P ap ie r z iabryki B raci Klatkowa S c E


